
Władza to niezły żart.
"Ola czy to prawda, że kupiłaś 
0,5 litra i aż 2 cole(...) faktycz-
nie źle to wygląda. Dlatego wy-
jaśniam: kupiłam krówkę a cole 
były małe..."
"Nie uwierzycie. O 19.30 u nas 

już padał deszcz(...) posłałam 
sobie łóżko, nawet obejrzałam 

serial na netfl iksie. Jest o królo-
wej Elżbiecie II(...) w III sezonie, 
ku mojemu zaskoczeniu zmienili 
głównych aktorów i już nie jest 
tak samo. Nie mogę się do tego 
przekonać".
"Pan zadał bardzo konkretne 

pytanie o kanalizacje przy ulicy 
Wienieckiej. No właśnie, kanali-
zacja, to są takie inwestycje, któ-
rych no nie widzimy(..) i często 
wiele miast też odkłada je trochę 
w czasie, bo to są inwestycje któ-
re jak ich się nie robi, no to...ci, 
którzy nie mają to wiedzą że nie 
mają kanalizacji, a cała reszta 
miasta eee nie cierpi".
"Kochane gdańszczanki, ko-

chani gdańszczanie. Sobota to 
także dzień Europy, święto Eu-
ropy, święto, które mimo tych 
trudności, mimo pandemii, ob-
chodzimy, świętujemy. Wywie-
śmy niebieskie flagi z żółtymi 
gwiazdkami(...) taki sygnał dla 

wzmocnienia wartości euro-
pejskich, wbrew wszystkiemu 
niech popłynie. Dobrego święta 
Europy"
"Mieszkańcy Sanoka strasznie 

Gdańskowi zazdroszczą, że tu 
jest duża doza solidarności, do-

broci i empatii, której brakuje 
ogółem w polskim społeczeń-
stwie, Panie Adrianie, aż trochę 
łzy mi w gardle stanęły, miłe sło-
wa no ale tacy gdańszczanie są 
w dużej mierze i..i i  bardzo się z 
tego cieszę".
"Prezydent też przed Neptu-

nem występowała. Zawsze ten 
atak się odbywa w kontrze - fl a-
ga polska do fl agi europejskiej. 

Tylko że no ja zawsze staram się 
mówić, że z całym szacunkiem, 
ale że fl aga Unii Europejskiej to 
jest fl aga Polski. To znaczy, że 
to jest nasza fl aga. My jesteśmy 
dumni z Polski, dlatego że jest 
członkiem Europy"

"Pani prezydent Dulkiewicz 
też napisała do nas, mówi że 
dobrze się słyszymy, obyśmy 
wszyscy razem, Polki i Polacy, 
dobrze wiedzieli po co razem 
tworzymy wspólnotę europejską, 
ale razem tworzymy(...) Pan re-
daktor Katka pozdrawia redak-
tora prowadzącego, rozumiem 
że w tym wypadku ja występuje 
w roli redaktora prowadzące-

go(...) Ja myślę, tak ja myślę, że 
wszyscy i Pan redaktor Katka 
też i mnie chyba pozdrawia(...) 
Pani Poseł mam nadzieje też 
jest przez pana redaktora po-
zdrowiona".

 Supermiasto w supercenie. Z 

wydzierżawionym na 30 lat, do 
stycznia 2023, monopolem wod-
nym, sprzedanym za drobne cie-
płociągiem, przehadlowanym na 
udziały w domu towarowym Tar-
giem Siennym, sprzedawanym w 
tajemnicy na prywatny parking 
zielonym fragmentem Podwala 
Przedmiejskiego i bezwzględną 
komercjalizacją tkanki miejskiej.
Miasto pod europejską fl agą.

Bo narodowa w święto Euro-
py na Al. Zwycięstwa wisiała 
jedynie przed konsulatem RFN.

Czy Gdańskiem nie rządzi aby 
pajdokracja?

Marek Formela

PS. Pogawędki Aleksandry 
Dulkiewicz, jej zastępcy Pio-
tra Grzelaka, przymilne żarci-
ki Magdaleny Adamowicz.
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Tarcza na Pomorzu 
- durszlak za 250 mln zł
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Z Bogusławem Kazimierzem Gołąbem, uczestnikiem strajków 
z 1970, 1980 r. i 1988 r., stoczniowcem, w 1981 r. współor-
ganizatorem Przeglądu Piosenki Prawdziwej „Zakazane 
Piosenki” w Hali Olivia, w stanie wojennym internowanym,  
uczestnikiem obrad Okrągłego Stołu w podzespole ds. 
ekologii, w latach 1990-1994 radnym Miasta Gdańska z listy 
Komitetów Obywatelskich

Gdański ZUS wypłacił już pomorskim przedsiębiorcom w 
ramach tarczy antykryzysowej 35 mln zł. świadczeń i zwolnił 
z opłacania 90 mln zł. składek 44 tysiące wnioskodawców. 
Wojewódzki Urząd Pracy w Gdańsku podaje, że do 8 maja 
wypłacono bezzwrotne mikropożyczki 26 tysiącom fi rm, 
łącznie to 130 mln złotych. Według ekonomisty, posła lewicy, 
Marka Rutki "tarcza to durszlak", wg Andrzeja Kobylarza, b. 
posła i przedsiębiorcy, "pomoc jest realna".

z Energą
SPORT SZKOLNY 
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Wilhelm Alexander 
z rodziny Meyerheimów

Gdańska pajdokracja?
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Akapit wydawcy

Czy przystanki są czyste?

Nie wiadomo ile razy w okresie epidemii koronawirusa przystanki komunikacji 
miejskiej w Gdańsku są dezynfekowane. Według Piotra Grzelaka, wiceprezydenta 
Gdańska - raz w miesiącu, a według Magdaleny Kiljan, rzecznika prasowego 
GZDiZ - dwa razy. - Myślę, że jest to delikatnie mówiąc daleko posunięta 
niefrasobliwość - uważa Kazimierz Koralewski, przewodniczący klubu radnych 
PiS w radzie Gdańska. Str. 4

Od 13 maja Muzeum II Wojny 
Światowej w Gdańsku otwarte 
dla zwiedzających

Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku od 13 maja po-
nownie jest dostępne dla zwiedzających.

Str. 10

 Zobacz 
czym żyje 
Trójmiasto
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- Opozycja atakuje siebie 
nawzajem. Nie jest w stanie 
wyłonić charyzmatycznego 

przywództwa ani wizji 
Polski(...) Opozycja nie 

chciała wyborów. 10 
maja powiedziała, że je 
ukradziono. Jest pewna 
"schizofrenia", i teraz 
opozycja pozywa skarb 

państwa za to, że wyborów 
nie było" - prof. Artur 

WRÓBLEWSKI, politolog 
z Uczelni Łazarskiego w 
rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.

- Ministerstwo Edukacji 
i Ministerstwo Cyfryzacji 

uruchomiły pierwszą transzę 
z programu "Zdalna szkoła". 
Przeznaczono 187 milionów 

złotych, które zostały 
całkowicie wykorzystane. 

139 samorządów z 
Pomorza z tego skorzystało 

- Małgorzata BIELANG, 
pomorska kurator oświaty, 
w rozmowie z red. Beatą 

Gwoździewicz.
"Gość dnia" - RADIO 

GDAŃSK

Jutro będzie lepiej - 
radość nas rozpiera

    Już od poniedziałku – 
gnamy do fryzjera
    No i - jaka ulga - 

oprócz koafiury
    Wolno lakierować 
dziewczyńskie pazury

    Będą też otwarte sklepy, 
parki, lasy

    Galerie handlowe, 
rowerowe trasy

    Przestrzegamy jednak, 
że dziś bez maseczki

    Zabronione srogo są 
wszelkie wycieczki

Widziane z Sopotu

Franciszek Jamroż został 
pierwszym przewodniczącym 
Rady Miasta Gdańska wybranej 
w demokratycznych wyborach 
30 lat temu. Jego poprzednik, 
przewodniczący Miejskiej Rady 
Narodowej, Janusz Lewiński, 
ani żaden z ponad 100 radnych 
z listy Frontu Jedności Narodu, do 
organu samorządu Gdańska już nie 
trafił - jedni nie kandydowali, inni 
nie zostali wybrani. Poza Jerzym 
Pasińskim, radnym, aktywistą 
PZPR na Politechnice Gdańskiej, 
który ponownie ubiegał się w no-
wych okolicznościach politycznych 
o funkcję prezydenta miasta. Nowa 
rada powierzyła ją jednak Jackowi 
Starościakowi, który wcześniej 
przegrał wybory przewodniczącego 
rady z F. Jamrożem. Przy stosun-
kowo umiarkowanej frekwencji, ok. 
43 proc., gdańszczanie powierzyli 
60 mandatów w radzie Gdańska 
zupełnie nowym osobom, w skła-
dzie rady nie było nikogo, kto był 
związany z aparatem władzy PRL, 
swoje wieloletnie kariery rozpoczęli 
wtedy m.in. Maria Małkowska, 
Paweł Adamowicz, Tadeusz 
Gleinert. Pierwszą demokratycznie 
wybraną reprezentację polityczną 
Gdańska tworzyli: Paweł Adamowicz, 
Ryszard Walenty Bartel, Andrzej 
Bądkowski, Tomasz Bedyński, 
Marek Julian Berndt, Włodzimierz 
Byczkowski, Jan Grzegorz Długosz 
(1991–1994), Jerzy Fryzowski, 
Tadeusz Gleinert, Mieczysław 
Gnich, Bogusław Kazimierz Gołąb, 
Zofia Gosz, Maciej Gromadzki, 
Grzegorz Grzelak, Roman Grzenia, 
Eugeniusz Grzymała, Zdzisław 
Halcewicz-Pleskaczewski (1990 

– 3 IX 1993), Irena Jabłońska-
-Kaszewska, Franciszek Jamroż, 
Andrzej Januszajtis, Stefan 
Jaśkiewicz, Michał Kaczorowski, 
Maria Marek Kalicki, Janusz 
Kawka, Krzysztof Kosik, Jerzy 
Krzyżanowski, Antoni Kunikowski, 
Maria Lackorzyńska, Andrzej 
Malinowski, Maria Małkowska, 
Józef Masternak, Tadeusz Mękal, 
Bernard Mikołowski, Małgorzata 
Niewczas, Waldemar Nocny Juliusz 
Roman Ogórkowski, Zbigniew 
Okoński (1990 – 14 VII 1992), 
Ryszard Olszewski, Ryszard 
Piasecki, Marek Piskorski, Piotr 
Poniewierski (1991 – 15 VI 1993), 
Henryk Kazimierz Rowiński, Zofia 
Ruszkowska, Zbigniew Sadowski, 
Henryk Sampławski, Krystyna 
Sarnowska-Jackowska, Andrzej 
Skrzypek, Andrzej Słomiński, 
Przemysław Smolarek (1990 

– 18 VI 1991), Anna Sosińska-
-Parchowska, Jacek Starościak 
(1990 – 21 XII 1992), Grzegorz 
Sulikowski, Jerzy Szerszyński, 
Leszek Szumichora, Andrzej 
Szydłowski, Bogdan Szymczuk, 
Dariusz Śmiałkowski, Jerzy 
Toruński, Krzysztof Włodarczyk, 
Tadeusz Wyganowski, Lucyna 
Zabiełło, Andrzej Zagozdon.

Codziennie około godziny 8 
rano dopóki mieszkańcy ka-
mienicy nie przystąpią do swo-
ich codziennych zajęć, słyszę 
piętro wyżej kroki mojego po-
nad 80. letniego sąsiada, który 
przygotowuje się do wyjścia. 
Nareszcie, po kilku tygodniach 

„uwięzienia” w domu, kiedy ze 
względu na zagrożenie zara-
żeniem możliwe były tylko ko-
nieczne i niezbędne wyjścia do 
sklepu czy apteki, sąsiad może 
wrócić do swojej rutyny pole-
gającej na długich spacerach. 
To właśnie dla niego ograni-
czenie możliwości przechadzki 
w czasie trwania epidemii CO-
VID-19 było bardziej dotkliwe 
niż wielu innych, młodszych 
ludzi, którzy przymusowo spę-
dzają czas przed komputerem 
czy telewizorem narzekając 
na brak możliwości ćwiczeń 
na świeżym powietrzu. Dla 
starszych osób „usprawiedli-
wione” wyjście do Biedronki 
w wyznaczonych godzinach 
stało się namiastką kontaktów 

z innymi ludźmi, których tak 
bardzo pragną.

Wraz z zamknięciem Uni-
wersytetu Trzeciego Wieku, 
ograniczeniu możliwości wizyt 
przyjaciół i rodziny, pozbawieni 
bliskich starsi ludzie znaleźli się 

w potrzasku. Już od czasu kiedy 
zostali wdowcami czy wdowa-
mi żyją w społecznej izolacji i 
mieszkają samotnie. Teraz, w 
czasie epidemii społeczna izo-
lacja została im wręcz nakaza-
na i narzucona. Wobec tego czy 
słusznie obwinia się seniorów o 
brak odpowiedzialności, o nad-
mierne „łażenie” po sklepach? 
Wiek nie jest powodem dla któ-
rego ludziom odbiera się ich 
przyrodzone prawa. Czy spo-
łeczne nastawienie polegające 
na naciskach na starszych ludzi 
by nie wychodzili z domu nie 
nosi znamion dyskryminacji? 

Napominania i połajanki 
wyrażane w mediach społecz-
nościowych wydają się  nie 

na miejscu w odniesieniu do 
seniorów, którzy według wielu 
internautów „zamiast siedzieć 
w domu” wyruszyli na zakupy, 
często w nadziei, że po prostu 
uda im się zamienić kilka słów z 
sąsiadką lub przypadkowo spo-

tkaną pod „Lidlem” koleżanką 
ze szkoły. 

Według wielu geriatrów sa-
motność i brak kontaktów z 
ludźmi mogą skutkować wystę-
powaniem wśród osób w star-
szym wieku znacznie wyższego 
odsetka chorób serca i udarów 
mózgu oraz znacznie podwyż-
szonego ryzyka demencji. Senio-
rzy, którzy znaleźli się w izolacji 
lub przez dłuższe okresy czasu 
żyją samotnie często skarżą się 
na depresję i lęki. 

Sopot to miasto w dużym 
stopniu zamieszkałe przez se-
niorów. W tej chwili pełnych 
obaw czy „wolno im” wyjść na 
spacer bo przecież ich rodziny 
beda się denerwować bo są w 

grupie wysokiego zagrożenia 
zarażeniem śmiertelnym wiru-
sem. Rzeczywiście, dla starszych 
ludzi choroba jest poważnym 
zagrożeniem ze względu na tzw. 
choroby współistniejące ale 
nie zapominajmy o prawach 
każdego człowieka, które także 
w przypadku sytuacji epidemii 
nie powinny pójść w zapomnie-
nie. Martwimy się o gospodar-
kę, o młodzież zdającą w tym 
roku matury, o to kiedy zosta-
ną otwarte zakłady fryzjerskie, 
więc pomartwmy się również 
tym, co zrobić, żeby samotni 
seniorzy nie byli zastraszeni 
nagonką, że są nieodpowie-
dzialni, że „łażą” po mieście 
bez potrzeby i nie rozumieją, że 
robią nam dużą przykrość bo 
przecież mogą zachorować na 
COVID-19 i umrzeć. Mój sąsiad 
właśnie wraca do domu zado-
wolony ze spaceru, z zakupami, 
o wiele szczęśliwszy niż gdyby 
czekał z utęsknieniem na wolon-
tariuszy, którzy anonimowo za-
wiesiliby mu torbę z produktami 
na klamce. Więc jeśli tak bardzo 
martwimy się o seniorów to no-
śmy maseczki, nie tłoczmy się w 
miejscach publicznych, dajmy 
szansę seniorowi na bezpieczne 
wyjście z domu.
Małgorzata Tarasiewicz

Daj szansę 
seniorowi!

Kadencja pionierów
Z Bogusławem Kazimierzem Gołąbem, uczestnikiem strajków z 1970, 1980 
r. i 1988 r., stoczniowcem, w 1981 r. współorganizatorem Przeglądu Piosenki 
Prawdziwej „Zakazane Piosenki” w Hali Olivia, w stanie wojennym internowanym, 
uczestnikiem obrad Okrągłego Stołu w podzespole ds. ekologii, w latach 1990-
1994 radnym Miasta Gdańska z listy Komitetów Obywatelskich (przewodniczący 
Komisji Ochrony Środowiska RMG), prezesem Komitetu Pamięci i Ochrony 
Pomnika Poległych Stoczniowców 1970 r., odznaczonym Krzyżem Oficerskim 
OOP oraz Krzyżem Wolności i Solidarności rozmawia Artur S. Górski.

- 27 maja 1990 roku odbyły 
się pierwsze w Polsce po 
II wojnie światowej wolne 
wybory, czyli wybory do rad 
gmin. Komitety Obywatelskie 

"Solidarność" zdobyły w nich 
53 procent głosów. Program 

„Solidarności”, uchwalony 
przez jej I Krajowy Zjazd 
Delegatów w 1981 r. nosił tytuł 

„Samorządna Rzeczpospolita”. 
Co skłoniło do aktywnego 
członka NSZZ „Solidarność”, 
także w strukturach podziemia, 
skłoniło do startu w wyborach 
samorządowych?
- Angażowaliśmy się w „So-

lidarność” żeby zapewnić pra-
wa pracownicze, by upomnieć 
się o swobody obywatelskie, 
by budować demokratycz-
ne struktury i mechanizmy. 
Mieliśmy przekonanie, że sa-
morządy są drogą do uchwy-
cenia przyczółków, do zmian 
gospodarczych i społecznych. 
Obok tego, co najważniejsze, 
czyli suwerenność i niepod-
ległość Polski, była potrzeba 
przełożenia odzyskiwanej 
wolności na samorządy lo-
kalne. Pamięta pan świnkę 
biegającą po ulicy Długiej w 

Gdańsku przed wyborami do 
rad narodowych w 1984 roku 
z namalowanym napisem 

„Głosuj na nas”...
- Prowokatorkę aresztowali 
funkcjonariusze MO, a 
sprawą zajęła się Służba 
Bezpieczeństwa.
- My w 1990 roku, nawet w 

1984 roku, chcieliśmy zmie-
niać rzeczywistość...

- Różne świnki się później 
przedostawały...
- W 1989 roku i 1990 roku 

naszym zdaniem należało 
uwolnić kraj od dyktatury 
PZPR. I to na wszystkich 
szczeblach. Także samorzą-
dowych.

- Były fermenty, tarcia, było 
60-osobowe grono radnych, 
zawodowych radnych nie 
było. Udało się w pionierskiej 
kadencji zbudować samorząd. 
Łatwo chyba nie było?
- Trudno powiedzieć. Praca 

pionierska niesie ze sobą ry-
zyko i jest nacechowana tak 
wyzwaniami, jak i negatyw-
nymi sytuacjami. Oczekiwa-
nia były wielkie. Efekty, nie 
ukrywam, były do tych ocze-
kiwań niewspółmierne. Nie 

spotkał mnie mimo to jakiś 
dramatyczny zawód. Znałem 
ludzką naturę. Było też ocze-
kiwanie zmian. Także tych 
personalnych. Przychodzili do 
nas mieszkańcy z postulatami, 
że na początek trzeba wymie-
nić jedną trzecią urzędników, 
którym nam pozostawiła „ko-
muna”. Obawialiśmy się, że 
urzędnicy będą nas wpychać 
w kanał. Mieli dużo większe 
doświadczenie urzędnicze. I 
tak się stało. Były manipulacje 
pracami rady, doprowadzanie 
do napięć między prezydenta-
mi a radnymi. Był to problem. 
Czuliśmy, że trzeba tej wy-
miany, ale nie było ku temu 
woli pierwszych prezydentów 
(Jacek Starościak, Franciszek 
Jamroż – dop. red.). Wyszło 
tak, że aby budować wolność 
trzeba w strukturach na kimś 
się oprzeć. Skutek był taki, że 
doszło do żenującego sporu 
między przewodniczącym 
Rady Miasta (Andrzej Janu-
szajtis – dop. red.) a ówcze-
snym prezydentem (Franci-
szek Jamroż – dop. red.) kto 
jest ważniejszy. Personalne 
spory doprowadziły do prze-

ciągania, kupowania radnych, 
przez dwa obozy. Spór przeło-
żył się na pracę rady.

- Wówczas kształtowała się 
filozofia rządzenia miastem, 
kierunki i strategie jego rozwoju. 
Trzeba było koncentrować się 
na unikaniu błędów nie na 
podchodach i swarach.
- Łatwo powiedzieć. Jedną 

z takich spraw było podnie-
sienie cen biletów komunika-
cji miejskiej. Podnosiłem na 
radzie, że nie cena, a obrót 
daje zysk, liczba przejazdów 
i sprzedanych biletów, nie 
podwyżka. Prezydent Jamroż 
wyszedł z założenia, że trzeba 
podnieść ceny aby doładować 
miejską kasę. Prezydent ze 
swej trybuny i z racji pojmo-
wania swej funkcji brutalnie 
mnie objechał. Co prawda na 
korytarzu przeprosił. Ale po-
kazała się arogancja władzy i 
wyraz tego, że liczy się zdanie 
władzy. Prezydent miał swój 
plan. Jakie to miało skutki 
pokazało chociażby przefor-
sowanie w Gdańsku francu-
skiego właściciela wody...

więcej na wybrzeze24.pl
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Hubert Grzegorczyk, radny 
dzielnicy Chełm, w marcu 
przesłał do prezydent Dulkie-
wicz pismo, w którym zasu-
gerował codzienną dezynfek-
cję przystanków komunikacji 
miejskiej, publicznych ławek 
i koszy na śmieci.
- Obecnie wiele samorządów 

w Polsce zdecydowało się na 
wprowadzenie regularnych pa-
troli służb komunalnych, które 
zarówno nocą, jak i w dzień 
dokonują dezynfekcji wszyst-
kich przystanków komunika-
cji miejskiej, a także innych 
przestrzeni publicznych. Takie 
rozwiązania, zapobiegające 
rozprzestrzenianiu się SARS-

-CoV-2, są już w Krakowie, 
Wałbrzychu, Rybniku, czy 
Wodzisławiu Śląskim. Celem 
dezynfekcji przestrzeni jest 
ochrona mieszkańców przed 
zakażeniem koronawirusem, 
który znajduje się również 
na powierzchni różnych 
przedmiotów. W związku z 
powyższym proszę rozważyć 
możliwość wprowadzenia 
dezynfekcji przystanków ko-
munikacji miejskiej, publicz-
nych ławek i koszy na śmieci. 
Wspomniane przeze mnie sa-
morządy finansują to zadanie 
z niewykorzystanych środków 
z ramach „akcji zima” lub/i z 
rezerwy budżetowej - napisał 

w marcu Hubert Grzegor-
czyk.

Sugestie radnego dzielnicy 
Chełm nie znalazły uznania 
w urzędzie miejskim. Na 
początku maja na pismo 
radnego Grzegorczyka od-
powiedział prezydent Piotr 
Grzelak:
- Stanowiący podległą mi 

jednostkę Gdański Zarząd 
Dróg i Zieleni oczyszcza 
obecnie wiaty przystankowe 
przy użyciu wody i środków 
chemicznych z częstotliwo-
ścią raz w miesiącu. Jedno-
cześnie, na głównych ciągach 
komunikacyjnych zwiększo-
no częstotliwość oczyszcza-

nia wiat przystankowych do 
trzech razy w miesiącu. Nad-
mieniam, że w zależności od 
potrzeb wiaty przystankowe 
są dodatkowo oczyszczane i 
dezynfekowane (na podsta-
wie zgłoszeń od mieszkań-
ców Miasta Gdańska oraz 
przeprowadzonych wizji tere-
nowych). Wykonywana w ra-
mach umowy utrzymaniowej 
dezynfekcja odbywa się przy 
użyciu środków chemicznych 
na bazie alkoholu. Odnosząc 
się w kwestii utrzymania ko-
szy ulicznych informuje, że 
na terenie Śródmieścia są one 
myte w miesiącach kwietniu, 
czerwcu oraz sierpniu.

Magdalena Kiljan, rzecz-
nik prasowy, Gdański Zarząd 
Dróg i Zieleni poinformowa-
ła radnego Grzegorczyka o 
dwóch dezynfekcjach w mie-
siącu: Częstsza dezynfekcja 
przeprowadzana będzie na 
ciągach komunikacyjnych z 
których korzysta najwięcej 
osób, tak więc między inny-
mi na al. Grunwaldzkiej, al. 
Zwycięstwa, al. Armii Krajo-
wej i ul. Podwalu Grodzkim. 
Do tej pory harmonogram 
przewidywał mycie wiat na 
terenie Gdańska 2 razy w 
miesiącu (uniemożliwić wy-
konanie mycia może jedynie 
temperatura poniżej 0 stopni).
- Deklaracje włodarzy Gdań-

ska w dobie koronawirusa, kie-
dy pojawił się w Polsce, były 
takie, że wszelkimi sposobami 
będą walczyć o higienę, ze 
przekażą na to dodatkowe 
środki - powiedział Kazimierz 
Koralewski, przewodniczący 

klubu radnych PiS w radzie 
Gdańska. - Stąd były akcje ma-
seczkowe, finansowania wo-
lontariatu, zakupy specjalnych 
środków i tak dalej. Przykłady 
wielu miast na świecie są bu-
dujące. Nawet ulice spłukuje 
się specjalnymi preparatami do 
dezynfekcji, żeby z przestrzeni 
publicznej usunąć wszelkiego 
rodzaju wirusy. Tymczasem z 
pisma pana prezydenta wyni-
ka, że miasto Gdańsk zupełnie 
zbagatelizowało takie ważne 
punkty jak przystanki komuni-
kacji miejskiej, które powinny 
być dezynfekowane codzien-
nie, tak jak dezynfekowane są 
codziennie, tak wynika z dekla-
racji władz miasta, autobusy i 
tramwaje przed wyjazdem na 
trasę. Myślę, że jest to delikat-
nie mówiąc daleko posunięta 
niefrasobliwość, która może 
skutkować dramatycznie.

TŁ

ROZMAITOŚCI

Czy przystanki są czyste?
Nie wiadomo ile razy w okresie epidemii koronawirusa przystanki komunikacji 
miejskiej w Gdańsku są dezynfekowane. Według Piotra Grzelaka, wiceprezydenta 
Gdańska - raz w miesiącu, a według Magdaleny Kiljan, rzecznika prasowego GZDiZ 
- dwa razy. - Myślę, że jest to delikatnie mówiąc daleko posunięta niefrasobliwość - 
uważa Kazimierz Koralewski, przewodniczący klubu radnych PiS w radzie Gdańska.

Na antenie Radia Gdańsk 
Marek Rutka, poseł Lewicy, b. 
asystent Roberta Biedronia, a na-
stępnie jego delegat do rad nad-
zorczych dwóch słupskich firm 
komunalnych, przywołał swój 
udział w obradach sztabu kry-
zysowego pomorskich przedsię-
biorców, "naszych skarbów zie-
mi pomorskiej": - Przedsiębiorcy 
składają wnioski i czekają dwa, 
trzy tygodnie na odpowiedź, 
rząd chwali się liczbami a "ty-

powy Kowalski" patrzy na konto.
Zdaniem Rutki, program spo-

łeczno-gospodarczy rządu to 
nie tarcza, a durszlak. Według 
Andrzeja Kobylarza, b. posła 
i przedsiębiorcy tarcza funk-
cjonuje dobrze a "pomoc jest 
realna".

Z aktualnych danych, któ-
re "Gazeta Gdańska" uzyskała 
od Krzysztofa Cieszyńskiego 
z ZUS i Tomasza Robaczew-
skiego z WUP, zdaje się jedno-

znacznie wynikać, że to przed-
siębiorca A. Kobylarz lepiej 
jest zorientowany w realiach 
gospodarczych niż opozycyjny 
ekonomista z lewicy postpali-
kotowej.

Do oddziału ZUS w Gdańsku 
(obsługuje wraz podległymi 
placówkami Gdańsk, Gdynię 
i Sopot oraz powiaty: gdański, 
kartuski, kościerski, kwidzyński, 
malborski, nowodworski, pucki, 
starogardzki, sztumski, tczew-

ski i wejherowski) wpłynęło 9 
817 wniosków o świadczenie 
postojowe dla zatrudnionych na 
umowach cywilno-prawnych i 
35 275 wniosków o świadcze-
nia  postojowe dla samozatrud-
nionych. Oddział wypłacił 16 
237 świadczeń postojowych dla 
samozatrudnionych w łącznej 
kwocie 32 397 040 zł i świad-
czeń postojowych dla zatrud-
nionych na umowach cywil-
no-prawnych 1 138 w łącznej 

kwocie 2 367 040 zł.
Jeżeli chodzi o zwolnienie 

z opłacania składek to według 
danych z 7 maja 2020 r. 72 991 
płatników złożyło wnioski o 
zwolnienie z ich opłacania. Od-
dział w Gdańsku zrealizował 44 
193 wnioski na kwotę 89 181 
358,63 zł.

Z kolei Wojewódzki Urząd 
Pracy w Gdańsku podał, że do 8 
maja 17 powiatowych urzędów 
pracy w regionie pomorskim 
rozpatrzyło pozytywnie 26 ty-
sięcy wniosków o bezzwrotną 
mikropożyczkę dla mikroprzed-
siębiorców. - Wnioski są proste, 
warunki nieskomplikowane, nie 
trzeba być doktorem ekonomii 
ani nawet jej studentem, by sobie 
poradzić - mówi "Gazecie Gdań-
skiej" Kazimierz Smoliński, po-
seł PiS, powołując się na liczne 
opinie swoich rozmówców.

Łącznie na Pomorzu na konta 

mikroprzedsiębiorców trafiło 
ponad 130 mln złotych. Najwię-
cej wniosków o 5 tys. zł złożono 
w urzędzie w Gdańsku, który 
obsługuje także powiat gdański, 
a kwota przelewów przekro-
czyła 20 mln. złotych. Urząd w 
Gdyni, obejmujący także Sopot, 
podpisał 1532 umowy, co po-
sła Rutkę powinno szczególnie 
zainteresować, bo na przykład 
urząd w mniejszym Tczewie 
zrealizował 1795 wniosków, a 
słupski 2447. Poniżej poziomu 
1000 zawartych umów znajdują 
się urzędy pracy w Człuchowie, 
Starogardzie i Nowym Dworze 
Gdańskim.
- Tarcza funkcjonuje sprawnie, 

pieniądze trafiają do beneficjen-
tów, to rzeczywiście musi dziwić 
opozycje przywykłą do państwa 
opisanego w dialogach u Sowy - 
kwituje K. Smoliński.

(GG, st)

Gdański ZUS wypłacił już pomorskim przedsiębiorcom w ramach tarczy 
antykryzysowej 35 mln zł. świadczeń i zwolnił z opłacania 90 mln zł. składek 44 
tysiące wnioskodawców. Wojewódzki Urząd Pracy w Gdańsku podaje, że do 8 maja 
wypłacono bezzwrotne mikropożyczki 26 tysiącom firm, łącznie to 130 mln złotych. 
Według ekonomisty, posła lewicy, Marka Rutki "tarcza to durszlak", wg Andrzeja 
Kobylarza, b. posła i przedsiębiorcy, "pomoc jest realna".

Tarcza na Pomorzu - durszlak za 250 mln zł! 

Te wydarzenia i pomoc Pań-
stwa dla firm w kryzysie na ła-
mach "GG" komentują gdańscy 
przedsiębiorcy.

KRZYSZTOF PODKÓW-
KA, właściciel centrum wypo-
czynkowego "Orle" w Gdańsku 
Sobieszewie, zatrudnia kilka-
dziesiąt pracowników:

W żadnym stopniu nie iden-
tyfikuję się z ludźmi, którzy w 
moim imieniu wszczynają za-
dymy z polską policją. Są inne 
metody na wyrażanie protestu. 
Uważam, że środowisko przed-
siębiorców ma wystarczającą 
ilość organizacji, które mogą 

swoje racje przedstawiać np. w 
sejmie albo w Centrum Dialogu 
Społecznego w naszym imieniu. 
Wierzę, że jest wielu ludzi nie-
zadowolonych i zatroskanych 
o swoją przyszłość. Mam tu na 
myśli przede wszystkim drob-
nych usługodawców i gastro-
nomików.

Reprezentuję branżę tury-
styczno-hotelarską. Zatrudniam 
kilkadziesiąt osób. Też na po-
czątku pandemii byłem pełen 
niepokoju. Miałem jednak 
świadomość jak trudno przez 
lata budowaliśmy siłę naszej 
firmy i na początku starałem się 
nie zwalniać załogi.

Zawarliśmy porozumienie 
na okres nieczynnych naszych 
obiektów. Obniżyliśmy wy-
nagrodzenia na czas przestoju 
naszych usług. Po uzyskaniu 
przez rząd zgody z UE na sub-
wencje z budżetu Państwa po-
moc ruszyła natychmiastowo. 
Po wysłaniu wniosków w ciągu 
24 godzin na koncie firmy mie-
liśmy solidne wsparcie finanso-
we. Zważywszy, że jest szansa 
umorzenia subwencji w 75% 
w ciągu 3 lat to muszę ocenić 
tę pomoc na bardzo wysokim 
poziomie. Stwierdzam jednak, 
że przy systematycznie prowa-
dzonej księgowości wszystko 

okazało się dostępne i proste.
Brakuje mi jeszcze rozwiązań 

pomocowych ze strony gminy. 
Koszty stałe są nadal wysokie 
i bez żadnych ulg. Opłaty me-
diów, czynszów i podatków od 
nieruchomości. Nie można cze-
kać bo długi rosną i z odsetkami 
mogą stać się przeszkodą nie do 
pokonania dla np. gastronomii i 
branży usług np. fryzjerskich, 
kosmetycznych.

Z punktu widzenia branży 
hotelowo-wypoczynkowej 
wysoko oceniam zapowiadany 
przez rząd 1000+, czyli bon dla 
każdego Polaka, który będzie 
chciał spędzić urlop w Polsce. 

Nasza branża także to wysoko 
docenia.

GRZEGORZ PELLOW-
SKI, gdański mistrz piekar-
nictwa i cukiernictwa, członek 
zarządu Gdańskiej Izby Rze-
mieślniczej, zatrudniający pra-
wie 180 osób:

Protest pseudoprzedsiębior-
ców w Warszawie oceniam jak 
najgorzej. Jako wieloletni pra-
codawca na polskim rynku nie 
życzę sobie aby jacyś dziwni 
ludzie podszywali się pod na-
sze środowisko. Agresja wobec 
polskiej policji ze statusem 
przedsiębiorcy na ustach to nie 
do przyjęcia. Liczę, że Państwo 
poradzi sobie z tymi obwoźny-
mi zadymiarzami, którzy dzisiaj 
są przedsiębiorcami a wczoraj 
byli Kaszubami w Pucku. Ten 
rząd rozmawia z nami przed-
siębiorcami. Jeszcze przed pan-
demią gościła w naszej Izbie 
Rzemieślniczej pani minister 
Jadwiga Emilewicz. Trudno do 
nas trafić na ul. Piwną naszej 
pani Prezydent, to przykre gdyż 

współtworzymy z nią to miasto. 
Aż strach pomyśleć co stanie się 
z setkami lokali użytkowych na 
gdańskich ulicach jak gospoda-
rze tego miasta nie pochylą się 
nad ich kłopotami?

Pomoc z budżetu państwa oce-
niam wysoko. Od sporządzenia 
wniosków i aplikacji do wpłaty 
na konto kikumilionowej sub-
wencji minęło kilkadziesiąt go-
dzin. Chyba 42 godziny. Współ-
praca z Zakładem Ubezpieczeń 
Społecznych także jest wzorowa. 
Jeszcze przed złożeniem odpo-
wiedniego wniosku miałem sy-
gnał telefoniczny aby osobiście 
poinformować Zakład o wy-
słaniu dokumentów. Jakoś tak 
dziwnie się składa, że ze strony 
budżetu Państwa jest więcej chę-
ci pomocy i zrozumienia niż ze 
strony gminy. Z kosztów stałych, 
które obciążają moją firmę, bez 
względu na zawieszoną działal-
ność - Energa SA idzie na ustęp-
stwa, SAUR Neptun Gdańsk z 
udziałem właścicielskim gminy 
jest restrykcyjny i nieprzejednany. 

rozmawiał: mp

Sita nie tarcze, betonowe koła ratunkowe dla polskich firm - taka jest narracja 
polskiej opozycji o tarczach antykryzysowych i subwencjach finansowych 
dla polskich przedsiębiorców w trudnych czasach kryzysu ekonomicznego w 
zalewającej Europę pandemii. Przed tygodniem nawet miał miejsce "protest 
przedsiębiorców" gdzie z policją w Warszawie starły się grupy dyżurnych zadymiarzy 
spod znaków KOD-u i LGBT.

Głos przedsiębiorców: Tarcze dla firm
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Galeria Sztuki Gdańskiej

KULTURA

Wilhelm Alexander 
z rodziny Meyerheimów
W wielopokoleniowej rodzinie Meyerheimów, gdańskich malarzy, spośród dziewięciu artystów, synów i wnuków Carla Friedricha, 
sześcioro z nich przyszło na świat w Gdańsku. Głowa rodu Carl Friedrich Meyerheim (1780, Gdańsk - 1841, Gdańsk) dał początek kariery 
artystycznej wybitnie uzdolnionym swoim czterem synom i przynajmniej czterem wnukom.

Żoną Carla od 1809 roku 
była Florentina Klinkoszew-
ska, natomiast jego pradzia-
dowie przywędrowali do 
Gdańska ze Skandynawii. 
Sam Carl Friedrich jako 
uzdolniony malarz, konser-
wator zabytków, radny miej-
ski a od 1831 do 1834 roku 
dyrektor Królewskiej Szkoły 
Sztuk Pięknych, specjalizo-
wał się w malarstwie deko-

racyjnym, malował portrety, 
udzielał lekcji malarstwa 
między innymi swoim synom, 
najzdolniejszemu z nich Frie-
drichowi Eduardowi i Wil-
helmowi Aleksandrowi, dwaj 
pozostali synowie Hermann 
Robert i Gustav Adolf rów-
nież zostali malarzami ale 
nie odegrali już tak znaczącej 
roli jak pierwsi dwaj. Należy 
wspomnieć jeszcze o wnu-

kach Carla spośród których 
syn Friedricha - Paul Frie-
drich został niezwykle cenio-
nym niemieckim malarzem 
dorównującym zdolnościami 
ojcu. Specjalizował się w ma-
larstwie scen rodzajowych 
z udziałem zwierząt i cięż-
kich maszyn parowozowych.

Pierwszy okres malar-
stwa Carla i jego dwóch 
synów Friedricha i Wilhel-

ma, początek XIX wieku 
przypada na okres dużej po-
pularności i rozwoju bieder-
meieru. W wypadku Gdańska 
to sentymentalne spojrzenie 
na przeszłość z jednoczesnym 
zauważeniem rozwoju mia-
sta, to rodzajowe malarstwo 
z nową wizją obrazowania 
miejskiej architektury.

W kolekcji malarstwa An-
drzeja Walasa znajdują się 
cztery olejne obrazy Wil-
helma Alexandra Meyerhe-
ima (1815, Gdańsk – 1882, 
Berlin) oraz kilka obrazów 
olejnych i prawie wszystkie 
karty albumu z gdańskimi 
litografiami Friedricha Edu-
arda. Wilhelm Alexander 
drugi syn Carla, naukę ma-
larstwa rozpoczął w rodzin-
nym domu u swojego ojca, 
później w gdańskiej Szkole 
Sztuk Pięknych następnie 
już w berlińskiej Akademii 
i prawdopodobnie jeszcze 
w Düsseldorfi e.

Wiadomo, że prawie przez 
całe dorosłe życie związa-
ny był z Berlinem, gdzie od 
1842 roku, dość często wy-
stawiał swoje obrazy. Pra-
ce z początkowych lat jego 
twórczości charakteryzują się 
świeżością i precyzją. Obraz 
zatytułowany „Przekazanie 
meldunku” z 1842 roku sta-
nowi przykład takiego ma-
larstwa. Scena przedstawia 
beznamiętnie zobrazowane 
wydarzenie, lecz wywołuje 
duże zainteresowanie i przy-
ciąga ciekawie rozwiązaną 
grą światła i kolorów, dzięki 
czemu obraz należy do dzieł 

prezentujących wysoką rangę 
jego malarskiego rzemiosła.

Wilhelm Alexander Mey-
erheim specjalizował się 
w przedstawieniach scen ro-
dzajowych, których bohate-
rami przez wiele pierwszych 
lat były konie wpisane w sce-
nerię przeważnie stworzoną 
za pomocą biedermeierow-
skiego warsztatu. W później-
szych latach coraz więcej 
miejsca poświęcał słodkim 
scenom rodzajowym, do któ-
rych jeszcze później dołączył 
architekturę. Często sięgał 
po gdańskie budowle umiej-
scawiając je w zupełnie innej 
rzeczywistości. Sentymental-
ne sceny rodzajowe przed-
stawiające wyidealizowaną 
wiejską tematykę z gromadą 
dzieci, dziewcząt i wiejskich 
chłopaków w konwencji 
onirystycznej, baśniowej 
scenerii często banalizowały 
artystyczny trud malarskiego 
kunsztu. Modelami byli zwy-
kli wieśniacy, ludzie prości, 
również ich dzieci ze swoimi 
psami, kotami oraz gromadą 
kaczek i kur dookoła. Staran-
ny warsztat i drobiazgowe 
wykończenia przywodzą na 
myśl silne wpływy nider-
landzkich mistrzów sztuki 
malarskiej. Malowane sceny 
prezentowały się interesująco, 
często przedstawiane były na 
tle majaczącego gdzieś w od-
dali nierozpoznawalnego ta-
jemniczego miasta.

Takie tło ma również ob-
raz pochodzący z 1881 roku, 
a zatytułowany „Odpoczynek 
pocztyliona”. Temat posłań-

ców pocztowych w twórczo-
ści artysty przewijał się kil-
kakrotnie, również w obrazie 
namalowanym wcześniej, 
w 1870 roku „Podróżujący 
zimą”, przedstawiającym 
w ekspresyjnej scenie woźni-
cę wozu pocztowego ciągnię-
tego w zimowej nawałnicy 
przez trzy konie.

W wielu pracach, szcze-
gólnie w latach dojrzałego 
rozwoju jego twórczości da 
się zauważyć pozostałości 
romantycznych nasyceń aran-
żacyjnych, między innymi 
w widokach średniowiecz-
nych miasteczek niemieckich, 
przedstawiających ich daw-
ną świetność. Teorie trady-
cji klasycznej zaczerpnięte 
prawdopodobnie ze szkoły 
düsseldorfskiej i neoklasy-
cyzm Akademii Berlińskiej 
przewijają się przez prace, 
szczególnie te, które malo-
wane były pod wieczór, kiedy 
ważne było operowanie świa-
tłem. Rysujące się na tle nie-
ba wieże kościołów, zamków, 
pałaców i budowli miejskich, 
ujęte w szarych kolorach, to-
nach zieleni i brązach oraz 
często wieczorowego różu 
zachodzącego słońca, artysta 
kierował ku modnej wówczas 
biedermeierowskiej estetyce, 
sielskiego nastroju.

Wilhelm Alexander, obok 
Friedericha Eduarda, należał 
do najbardziej znaczących 
przedstawicieli gdańskiego 
rodu Meyerheimów, którego 
sława znana jest w całej Eu-
ropie i na świecie. Na zakoń-
czenie przypomnę, że Paul 
Friedrich, syn Friedricha 
Eduarda, po śmierci swego 
wielkiego ojca, pod koniec 
XIX wieku przekazał zbiór 85 
jego prac do Muzeum Miej-
skiego w Gdańsku.

Stanisław Seyfried

Obrazy i pocztówki pochodzą 
z prywatnego zbioru gdańsz-
czanina Andrzeja Walasa
Tekst napisano z wykorzy-
staniem art. S. Seyfrieda 

„Rodzina Meierheimów - 
Wilhelm Alexander”

W. A. Meyerheim, Przekazanie meldunku, 1842, olej, płótno

W. A. Meyerheim, Dzień z ojcem, 1855, olej, płótno W. A. Meyerheim, Podróżujący zimą, 1870, karta pocztowa
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Kampania Grupy LOTOS 
pod nazwą „Każdy czeka 
na swoje NAJ” ruszyła na 
początku maja. W telewi-
zji emitowany jest spot, w 
którym pojawiają się am-
basadorzy współpracują-
cy z koncernem. W pięciu 
polskich miastach pojawiły 
się też wyjątkowe murale. 
Oprócz Gdańska, można je 
oglądać w Krakowie, Po-
znaniu, Warszawie i Wro-
cławiu.

W Gdańsku zobaczymy 
polskich piłkarzy, w War-
szawie skoczka Dawida 
Kubackiego, a we Wrocła-
wiu kierowcę rajdowego 
Kajetana Kajetanowicza. W 
Poznaniu obejrzymy parę 
długo niewidzących się za-
kochanych, a w Krakowie 
babcię, która po raz pierw-
szy może przytulić swoje-
go wnuka. Murale ukazują 
więc powszednie, zwyczaj-
ne emocje,  których eks-
presję tak bardzo utrudnił 
koronawirus. Na każdym 
z nich znajduje się także 
symbol pandemii − ręka-
wiczki, maska, przyłbica, 
kombinezon lub tablet. We 
wspólnej wizji twórców ze-
stawiono obrazy zwyczajne-
go życia z niepasującymi, a 
obecnie koniecznymi przed-
miotami.

P r o j e k t  j e s t  o w o c e m 
współpracy polskich ma-
larzy, grafików i rysowni-
ków. Każdy z murali zo-
stał namalowany techniką 
cyfrową. To kolaże, czyli 
połączenie elementów fo-
tograficznych, graficznych, 
rysunkowych i malarskich. 
Murale powstały w duchu 
współczesnego street-artu. 
Prace trwały niemal dwa 
tygodnie. – To był bardzo 
wdzięczny do malowania 
projekt. W zespole zgod-
nie stwierdziliśmy, że jest 
boga ty  w  różne  fo rmy 
a r tys tycznych  ś rodków 
wyrazu. Malowaliśmy re-
alistyczne portrety, różne 
faktury, akwarelowe tło. To 

wszystko finalnie sprawiło, 
że całość jest dobrze skom-
ponowana i ma pozytywne 
przesłanie – opowiada We-
ronika Kasprzyk, kierownik 
ekipy z Krakowa.

Kampania Grupy LOTOS 
to jedna z akcji, podjętych 
przez spółkę w czasie pan-
demii koronawirusa.
– Z tej kampanii płyną 

dwa przesłania. Pierwsze 
to realna możliwość pomo-
cy, aby wspólnie walczyć z 
pandemią. Kierowcy mogą 
przekazywać punkty na 
badania nad leczeniem ko-
ronawirusa. Drugie przesła-
nie to tęsknota za emocjami, 

których nie możemy obec-
nie przeżywać. Stworzone 
w ramach akcji murale to 
dziś wizualizacja nadziei 
na  powrót  normalności . 
Wizualizacja, która miej-
my nadzieję już niedługo 
stanie się wspomnieniem 
minionych, dziwnych cza-
sów – mówi Patryk Felmet, 
dyrektor marketingu Grupy 
LOTOS.

Grupa LOTOS realizuje 
kampanię we współpracy 
ze  spółką  LOTOS Pal i -
wa i Fundacją LOTOS. – 
Wspólne działanie jest bar-
dzo ważne, szczególnie w 
tym trudnym czasie. Nasi 

klienci mogą przekazywać 
swoje punkty Navigator 
na badania nad leczeniem 
koronawirusa. W ten spo-
sób każdy z nich dokłada 
swoją cegiełkę w budowa-
niu wspólnego celu, jakim 
jest powrót do normalności 

– dodaje Wojciech Weiss, 
prezes Zarządu spółki LO-
TOS Paliwa.

Punkty Navigator można 
przekazać logując się na 
stronie www.lotosnavigator.
pl. Każde 650 punktów to 
10 zł, które Fundacja LO-
TOS przekaże placówkom 
badawczym.

Grupa LOTOS od począt-
ku pandemii włącza się w 
walkę z jej skutkami. Kon-
cern przekazał ponad 7,5 
mln zł na wsparcie polskiej 
służby zdrowia. Umożliwił 
też służbom mundurowym 
darmowe tankowanie na 
wybranych stacjach LOTOS 
i korzystanie z darmowego 
ciepłego napoju. Więcej o 
zaangażowaniu Grupy LO-
TOS w akcje pomocowe 
dotyczące pandemii koro-
nawirusa można przeczytać 
na www.lotos.pl

materiały prasowe

Reprezentacja Polski w Piłce Nożnej pojawiła się na ścianie budynku przy skrzyżowaniu al. Grunwaldzkiej i ul. Gen. Gaulle’a w 
Gdańsku Wrzeszczu. Mural jest częścią kampanii Grupy LOTOS. Oprócz sportowców, widać na nim elementy nawiązujące do 
walki z pandemią i szczytnego celu akcji – wymiany punktów Navigator na środki finansowe, które LOTOS przekaże na badania 
nad zwalczaniem koronawirusa.

Wyjątkowe murale LOTOSU
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Od 13 maja Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku otwarte dla zwiedzających
Dzień otwarcia nie został wybrany przypadkowo – 13 maja przypada rocznica urodzin rotmistrza Witolda Pileckiego (ur. 
13 maja 1901 r. w w Ołońcu – współcześnie miasto w północno-zachodniej Rosji, Republika Karelii), polskiego bohatera, 
którego historię poznać można na wystawie głównej Muzeum.

- Dziś oddajemy hołd rotmi-
strzowi Witoldowi Pileckie-
mu, który obchodziłby swo-
je 119. urodziny, a którego 
pomnik stoi przed naszym 
Muzeum - powiedział dr Ka-
rol Nawrocki, powiedział 
Dyrektor Muzeum II Wojny 
Światowej. – Nie ma lep-
szego dnia, żeby ponownie 
otworzyć Muzeum II Wojny 
Światowej w czasie pandemii 

– oczywiście ze wszystkimi 
rygorami bezpieczeństwa. 
Nasze Muzeum jest goto-
we, aby przyjąć gości, ale 
my tych dwóch miesięcy też 
nie zmarnowaliśmy. W tym 
czasie zdecydowaliśmy się 
na to, aby całość działań 
edukacyjnych, całą naszą 
misję przenieść do mediów 
społecznościowych, do sieci. 
Efekty akcji #M2WSwirtu-
alnie przeszły wszelkie nasze 
oczekiwania.
- Projekt #M2WSwirtual-

nie powstał celem konty-
nuowania statutowej misji 
Muzeum, jaką jest pielę-
gnowanie polskiej historii 

- powiedziała Magdalena 
Hajduk, Kierownik Dzia-
łu Komunikacji i Promocji 
Muzeum II Wojny Świato-
wej. - W tym trudnym dla 
nas wszystkich okresie pan-
demii zdecydowaliśmy się 
na przełożenie całej strategii 
komunikacji, promocji Mu-
zeum II Wojny Światowej 
do Internetu. W tym celu 
wykorzystaliśmy najnowsze 
techniki targetowania prze-
kazu komunikacji w me-
diach społecznościowych, 
dzięki temu dotarliśmy do 
osób, które wcześniej nie 

były zainteresowane te-
matyką historii. Patrząc na 
wyniki kampanii – a jest 
to 13 000 000 wyświetleń, 
8000 nowych użytkowni-
ków. Mamy nadzieję, że 
osoby te przyjdą do naszego 
Muzeum już nie wirtualnie, 
tylko w ramach naszej akcji 
#M2WSbezpiecznie.

Działania realizowane na 
stronie www.muzuem1939.
pl oraz z mediach społecz-
nościowych MIIWŚ (TT, FB, 
Instagram)
- Ponad 13 milionów wy-

świetleń kampanii
- Prawie 8 tysięcy nowych 

użytkowników
- Niemalże 400 tysięcy 

dziennego zasięgu całkowi-
tego

- Ponad 170 tysięcy aktyw-
ności podjętych przez użyt-
kowników
- 18 tysięcy bezpłatnie 

rozdanych przez MIIWŚ 
zestawów (maska ochron-
na + książka wydawnictwa 
MIIWŚ) w ramach akcji „Ma-
ska i Książka”, wpisującej się 
w nasze działania wirtualne
- Muzeum II Wojny Świa-

towej już w tej chwili jest 
otwarte dla naszych gości - 
powiedział Waldemar Szulc, 
Kierownik Działu Bezpie-
czeństwa Muzeum II Wojny 
Światowej. - Żeby mogło 
tak się stać, musieliśmy pod-
jąć specjalne środki, żeby to 
zwiedzanie było bezpieczne 
dla naszych pracowników 
w ramach pełnionych zadań. 

Te wszystkie nakazy, zakazy, 
ograniczenia mają tylko jeden 
cel – bezpieczeństwo naszych 
gości, bezpieczeństwo na-
szych pracowników. Jestem 
przekonany, że w tej chwili 
jest bezpiecznie w Muzeum.

Podstawowe informacje dla 
zwiedzających w najbliższym 
czasie Muzeum II Wojny 
Światowej Gdańsku:
- Aktualne informacje od-

nośnie szczegółowych za-
sad funkcjonowania MIIWŚ, 
a także godzin otwarcia znaj-
dują się na stronie www.mu-
zeum1939.pl
- W najbliższym czasie, go-

ście Muzeum zwiedzać mogą 
wystawę główną oraz wysta-
wę czasową (obie na pozio-
mie -3).

W związku z udostępnieniem 
muzeum dla zwiedzających 
wprowadzone zostały szcze-
gólne środki bezpieczeństwa:
- konieczność dezynfekowa-

nia rąk – w kluczowych miej-
scach udostępnione zostały 
dozowniki z płynem dezyn-
fekującym;
- obowiązuje nakaz zakry-

wania ust i nosa przy pomocy 
odzieży lub jej części, maski, 
maseczki, przyłbicy lub ka-
sku ochronnego;
- zaleca się, aby zwiedzający 

wchodzący na wystawę głów-
ną, salę wystaw czasowych 
oraz wystawę dla dzieci za-
kładali rękawiczki jednora-
zowe oraz nosili je przez cały 
okres zwiedzania wystawy;
- na stanowiskach kasowych 

oraz w punkcie informacyj-
nym zastosowane zostały 
przesłony;
- zwiedzający zobowiąza-

ni są poruszać się w sposób 
zapewniający zachowanie 
dystansu przestrzennego 
co najmniej 2 m, chyba że 
zachowanie tej odległości 
nie jest możliwe ze wzglę-
du na opiekę nad dzieckiem 
do ukończenia 13. roku ży-
cia, osobą z orzeczeniem 
o niepełnosprawności, oso-
bą z orzeczeniem o stopniu 
niepełnosprawności, osobą 
z orzeczeniem o potrzebie 
kształcenia specjalnego lub 
osobą, która ze względu na 
stan zdrowia nie może poru-
szać się samodzielnie. Nakaz 
zachowania dystansu prze-
strzennego nie dotyczy osób 
wspólnie zamieszkujących 
lub gospodarujących.
- osoby zwiedzające mogą 

zostać poproszone o poddanie 
się czynności pomiaru tempe-
ratury ciała przy użyciu bez-
dotykowego termometru.
- liczba osób przebywają-

cych w jednym czasie na wy-
stawie głównej została ogra-
niczona (zmniejszona ilość 
osób o ponad 55%) – czyli 
400 osób na wystawie w jed-
nym momencie
- czasowo wyłączone ze 

zwiedzania i użytkowania 
zostają: Kino Muzeum, Stre-
fa VR, Biblioteka, Bistro oraz 
Restauracja;
- czasowo wyłączona z użyt-

kowania zostaje szatnia – do 
dyspozycji zwiedzających po-
zostają szafki samoobsługowe;
- obowiązuje zwiedzanie in-

dywidualne, bez przewodnika 
–zwiedzanie grupowe nie jest 
możliwe na chwilę obecną;
- korzystanie z audioprze-

wodników oraz z usług prze-
wodnickich nie jest możliwe 
do odwołania;
- znajdujące się na wystawie 

głównej urządzenia multi-
medialne posiadające moż-
liwość odsłuchu za pomocą 
słuchawek są wyłączone 
z użytkowania do odwołania. 
Pozostałe urządzenia multime-
dialne zostaną przystosowane 
do działania w trybie pętli, 
w sposób ciągły, dzięki cze-
mu można będzie zapoznać się 
z prezentowanymi na nich tre-
ściami bezdotykowo. Ponadto 
na wybranych stanowiskach 
multimedialnych planowane 
jest zastosowanie specjalnych 
czujników gestów Leap Mo-
tion, umożliwiający śledzenie 
ruchów rąk

TŁ

Nowa edycja "Niemapy", 
poświęcona lasom Pomorza 
Gdańskiego, została stwo-
rzona przez kolektyw Mamy 
Projekt we współpracy z 
gdańskimi leśnikami. – W 
dzisiejszych czasach prawdzi-
wy, głęboki kontakt z przyro-
dą jest szczególnie ważny w 
procesie wychowania dzie-
ci. Dlatego postanowiłyśmy 
stworzyć serię "Niemapa 
Natura". Chcemy pomóc 
rodzicom w przypomnieniu 
sobie, jak niesamowite przy-

gody można przeżyć w lesie 
– mówi Joanna Studzińska, 
współautorka wydawnictwa.
„Niemapa. Lasy Pomorza 

Gdańskiego” zawiera nie 
tylko propozycje na aktyw-
ne spędzanie czasu podczas 
wycieczek w okolicach Trój-
miasta, ale także pomysły 
na gry i zabawy dla pociech 
w różnym wieku. Każde 
umieszczone na "Niemapie" 
miejsce zostało sprawdzone 
przez ekspertów, czyli ro-
dziny z dziećmi. Co więcej, 

przewodnik pokazuje, gdzie 
można swobodnie poruszać 
się z dziecięcym wózkiem.

Rodziny z rowerową pasją 
mogą wyruszyć na szlak po 
Mierzei Wiślanej, a dla tych, 
które lubią aktywności na 
świeżym powietrzu przygo-
towano trasę biegu na orien-
tację z Zielonym Punktem 
Kontrolnym. Można też 
popłynąć kajakiem przez 
Żuławy Wiślane albo od-
począć nad jednym z wielu 
jezior. Miłośnicy przyrody 

mogą wcielić się też w rolę 
botanicznych detektywów 
i wybrać się do krainy kor-
moranów lub skorzystać z 
pełnej niespodzianek ścieżki 
edukacyjnej „Alicja w Kra-
inie Czarów”.

Leśne wycieczki z nową 
"Niemapą" pozwolą też po-
znać historię Pomorza. W 

przewodniku znalazły się bo-
wiem Osada Łowców Fok w 
Rzucewie i Osada Słowiań-
ska Sławutowo, gdzie wciąż 
można zobaczyć, jak kiedyś 
wyglądało życie na tych te-
renach. Na kartach nowej 
mapy nie mogło też zabrak-
nąć znanego i lubianego Le-
śnego Ogrodu Botanicznego 

„Marszewo” należącego do 
Nadleśnictwa Gdańsk. To 
tam w ramach cyklu eduka-
cyjnego „Ogrodowe Niedzie-
le” leśnicy uczą poznawania 
różnorodnych funkcji lasu w 
tym: przyrodniczych, spo-
łecznych i gospodarczych.
„Niemapa. Lasy Pomorza 

Gdańskiego” to ilustrowany 
przewodnik dla rodzin wy-
dany w 15 000 egzemplarzy. 
Od 13 maja 2020 jest do-
stępny do pobrania ze stro-
ny www.niemapa.pl. Wersja 
papierowa będzie dystrybu-
owana w Nadleśnictwach 
Gdańsk, Kolbudy, Wejhero-
wo i Elbląg bezpłatnie - od 
czasu ponownego otwarcia 
punktów usługowych i in-
formacyjnych.

https://niemapa.pl/lasy-po-
morza-gdanskiego/

https://www.facebook.
com/LasyPanstwowe

zdjęcia:  
archiwum Niemapa

Premiera „Niemapy”
Pełna kolorowych ilustracji i kreatywnych pomysłów na 
poznanie przyrody – taka jest nowa odsłona popularnego 
przewodnika dla dzieci: „Niemapa. Lasy Pomorza 
Gdańskiego”. Na jej kartach znalazły się trasy spacerowe, 
spływy kajakowe czy pola namiotowe umiejscowione w 
naszych lasach.
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Sport szkolny z Energą

Szachowy Turniej Szkół 
Ponadpodstawowych Online

Może to właśnie kajakarstwo jest tym 
sportem, które chcesz trenować?

Wojewódzki Szkolny Związek Sportowy w Gdańsku, Powiatowy Zespół Placówek 
Oświatowo – Wychowawczych w Wejherowie i Kanarkiewicz Chess Academy 
zapraszają do udziału w Szachowym Turnieju Szkół Ponadpodstawowych Online. 
Turniej odbędzie się 29 maja.

Celem turnieju jest popu-
laryzacja wartościowego 
spędzania czasu w wirtual-
nym środowisku, promocja 
szachów jako gry uczącej 
strategicznego myślenia, pro-
pagowanie zasady „fair play” 
w sporcie.

Zgłoszenia należy prze-
syłać do dnia 27.05.2020 
r. (środa) na adres: sportpz-
pow@gmail.com drogą elek-
troniczną.

Zgłoszenie ma zawierać 
następujące informacje:

1. Imię i nazwisko uczest-
nika/uczestniczki

2. Rok urodzenia
3. Nazwa szkoły i miejsco-

wość
4. Adres mailowy uczestni-

ka/uczestniczki
5. Nick na kurnik.pl (nie-

zbędne jest założenie kon-
ta - rejestracja darmowego 
konta: https://www.kurnik.
pl/rejestracja)

28.05 – weryfikacja zgło-
szeń, potwierdzenie udziału 
i przekazanie szczegółów 
organizacyjnych.

Rozpoczęcie rozgrywek o 
godzinie 10:00, szczegóły or-
ganizacyjne zostaną wysłane 

dzień wcześniej na podany w 
zgłoszeniu adres mailowy

Turniej rozgrywany syste-
mem szwajcarskim (w przy-
padku małej liczby zgłoszeń 

- system kołowy) na dystansie 
5 rund, 10 minut na zawod-
nika

Szachowy Turniej Szkół 
Ponadpodstawowych Online 
zostanie przeprowadzony z 
wykorzystaniem strony in-
ternetowej -  www.kurnik.pl

Zawodnicy uczestniczą-
cy w Pucharze zobowiązani 
są do przestrzegania zasad 
fair - play i deklarują brak 

pomocy osób trzecich oraz 
korzystania z silników kom-
puterowych.

Zgłoszenie uczniów obej-
muje wyrażenie zgód rodzi-
ców (prawnych opiekunów) 
oraz uczniów pełnoletnich 
na:
• udział ucznia w Turnieju 

Szachowym online
• publikację wizerunku 

i upublicznienie danych 
ucznia, biorącego udział w 
w/w turnieju.

Udział w Szachowym Tur-
nieju Szkół Ponadpodstawo-
wych Online jest nieodpłatny

Kajakarstwo to piękny, ale ciężki sport. Spędzanie czasu w otoczeniu przyrody daje młodzieży wiele pozytywnych emocji. 
Szacunek i roztropność dla żywiołu jakim jest woda uczy młodzież odpowiedzialności i dyscypliny. W formie komiksu, o tym jak 
trenuje się kajakarstwo opowie Adam Seroczyński.

Adam Seroczyński był za-
wodnikiem takich klubów jak 
WTSW Olsztyn, OKS Olsz-
tyn oraz Posnanii Poznań. W 
swojej karierze zdobył trzy 
medale mistrzostw świata, 
brązowy medal olimpijski, 
mistrzostwo Europy, dwa 
brązowe medale mistrzostw 
Europy oraz wiele tytułów 
Mistrza Polski.
- Znam Adama od kilkudzie-

sięciu lat - powiedział Grze-
gorz Kwiatkowski, trener sek-
cji smoczych łodzi GZSiSS o 
Adamie Seroczyńskim. - Był 
dla mnie od zawsze wzorem 
do naśladowania jako za-
wodnik oraz człowiek. Jest 
pięknym przykładem jak ze 

zwykłego chłopca poprzez 
konsekwentny trening i spor-
towy tryb życia można stać 
się mistrzem sportu. Miałem 
przyjemność ścigania się z 
nim w torze, zawsze był lep-
szy! To człowiek, którego 
sport nauczył jak w życiu 
z twarzą godnie walczyć o 
swoje prawa i godność. Ży-
ciorys godny scenariusza hitu 
filmowego.  

Opracowanie 
merytoryczne: Adam 

Seroczyński, Janusz 
Milewski, Tomasz Mendelski

Opracowanie wersji 
internetowej: Grzegorz 

Kwiatkowski
Rysunki: Jarosław Gach Dalsza część komiksu w następnym numerze.
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